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Programy, broszory, kluby, w ogóle wszelkie objawy | 
życia publicznego wyrastają u nas jak grzyby po deszczu, daje | 
się widzieć po wierzchu ruch, pewna niecierpliwa skwapliwość | 
do akcyi, jeszcze większa chęć do gadania i układania poli- | 
tycznych recept. Jeżeli atoli objawy te policzyćby kto chciał | 
na karb rozbudzonego, p.zeświadczonego Życia obywatelskiego, 
tenby się niezawodnie pomylił, gdyż wszystkie te objawy od- 
noszą się zawsze do jednego niemal i tego samego koła, które 
we wszystkich okolicznościach głos zabiera. 

Rozbieraliśmy przed kilku dniami na tem samem miej- 
scu ogłoszone listy o delegacyi galicyjskiej, które 
nas obznajomiły z intrygami niecnemi naszych oligarchów, a 
dosadnie wykazały przewrotność tych ministeryalnych mężów 
stanu, jak Grocholski i Krzeczunowicz, których po- 
zorne: obstawanie przy rezolucyi w delegacyi więcej krajowi 
przyniosło szkody aniżeli otwarcie wywieszony sztandar: uty- 
litaryzmu pana Ziemiałkowskieg 0. = 

Dziś mamy. przed. sobą innego rodzaju broszurkę 
jest to praca znanego -współpracownika Czasu, którą 
tenże, nie mogąc dla niej zapewne znaleźć miejsca w łamach 
Czasu wydać musiał jako osobny odbitek. W broszurze tej 
p. n. Ministrowie-mieszczanie a polityka Gali- 
cyi autor stanął na gruncie hyper-minister yalnym a ani Czas 
ani Dziennik polski nie mieliby odwagi przyznawać się do 
podobnych zapatrywań. Dla szanownego autora jest obecny 
stan niemal ukoronowaniem dzieła a zaprowadzenie języka w 
rządzie i sądzie zastępuje mu prawie wywalczenie niepodległo- 
ści. Nie zdarzyło nam się nadybać tak skromnych żądań i 
takiego zadowolenia, jakie objawia. autor w swych poglądach. 

Ażeby zaś wykazać, w jakim duchu broszura ta napi- 
sańa nie zawadzi choć niektóre udzielić czytelnikom ustępy. 
I tak zastrzegając się przeciw wszelkiej nieprzyjaźni do obe- 
cnego ministerstwa twierdzi: „W takich więc okolicznościach 
agitacya w kraju przeciw temu ministerstwu podjęta , jeżeli 
zwłaszcza jak w istocie ani dostateczny ch powodów, 
ani pewnego celu, ani też obliczonych środków 
nie ma, staje się wprost bezmyślną a nawet zgoła nikczemną | 


intrygą, zdolną: jedynie chyba kraj zaniepokoić i skrzywdzić. | 
A jakież to są powody? 0 to główny: tak nazwana rezo0- 
lucya, o której już dość wyżej się powiedziało, i w ogóle 
centralizm ministerstwa.“ 

Snać autor nie ma wyobrażenia o życiu konstytucyjnem, 
kiedy opozycyę przeciw ministerstwu nazywa intrygą; je- 
żeli zaś sam nie pojmuje i niewidzi powodów, ani celu, 
ani środków tej opozycyi, to musimy go istotnie żałować, 
gdyż wszystkie w krajn stronnictwa dostateczne mają | 
powody do opozycyi obeenego centralistycznego ministerstwa. 

Co zaś autor w swej praktycznej części uważa dziś za 
stosowne, to da się w kilku słowach określić, owoż żąda on 
zwrotu sejmowi rezolucyi wraz ze zdaniem ministerstwa, ja- 
kie punkta tejże mogą być uwzględnione — żąda on przeto 
cofnięcia rezolucyi i ograniczenia jej wedle życzeń mini- 
steryalnych. Podobnego wniosku nikt jeszcze nie stawiał, a 
panowie ministrowie snać by się zgodzili, gdyby im podano 
do wiadomości podobny program. 

Zamiast walki, którą nam doradzał nawet minister-ro- 
dak (wprawdzie tylko na bankiecie w Krakowie) autor bro- 
szury żąda ustąpienia z pola rezolucyjnego i zastosowania się 
do „widoków ministerstwa cislitawskiego. Dziś kiedy Czesi sta- 
nęli w tak imponującej postawie, że nawet organ p. Beusta 
stara Presse objawić chce przejednanie się z nimi, dziś kiedy 
Galicya powinna jak najstanowczej oświadczyć się za prze- 
prowadzeniem rezolucyjnych żądań, które bądź co bądź rząd 
ED będzie musiał nam przyzńać, autor broszury chciałby, 
eby kraj kapitulował na korzyść centralistycznyeh ministrów. 
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Nie ustającym w walce ! 
Ku czci i pamięci męczenników za swobodę ludu! | 
1. 
Fütor. 


Okiem nie objęty step Połtawszczyzny rozesłał się jak 
kobierzec, tkany: w Sioła, futory; porośnięty nadbrżeżną ło- 
Ziną, trawą, i gdzieniegdzie białym przesypany piaskiem. Da- 
leki step — bezmierny ! 


Błękitną wstęgą, 0d północy na południe legł Dniepr- 


sławuteć , pycha Ukrainy. Przelewa swe wody, Z wiatrem 
i stepem wiodąc rozmowę, której przysłuchują się mogiły. | 
.... Gęste mogiły! W smutne gwiazdy stroją łany Ukra- | 
mskie, czekają — dnia sądu. || 
. Wysoki brzeg Dnieprowy ód zachodu, niby obraz , roz- 
winął się malowniczemi jary, poprzetykany, chatami futorów 
3 Paz u których gromadką zbiegły Się drzewa, pięknie 
oddające od nizin stepowych: plennym powiewających kło- 
sem, porosłych trawą i burzanem, z osty. 
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Pierwsza część 


A aay > tej powieści zamieszczona była w 07480- 
pismie Nowimy, 
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miesięcznie 1 złr. — Z przesyłką pocztową: rocznie 16 złr.; | 


| owania się tak że zaledwie 10 dni pozostaje do agitacy:, je- 
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„Autor przeholował Się w swych lojalnych zapędach — 
które go uniosły ku krańcom galicyjsko-rządowej polityki, po 
za którą nie widzi dla nas zbawienia. 


m o W A O O W, 


Zgromadzenie wyborcze. 


Wczorajsze zgromadzenie wyborcze składało 
się z bardzo małej liczby obywateli, których zgromadziło się 
zaledwie 400 podczas gdy liczba wyborców przenosi 6.000; 
ze żydów było tylko kilkunastu obecnych, z mieszczan bardzo 
mało a z przedmieszczan nikogo. P. Franc. Bałutowski 
jako zwołujący zgromadzenie zagaił takowe i wezwał do wy- 
boru przewodniczącego —, zgromadzenie atoli uprosiło p. B. 
aby zechciał przewodniczyć zebraniu poczem zabrał głos p. 
Piątkowski i ze względu na krótkość czasu, jaki nam 
pozostoje do agitacyi wyborczej wnosi, aby rekonstytuowano 
dawniejszy komitet. Nie idzie mu bowiem o czcze formy, bo 
nie komitet będzie wybierać posłów lecz wyborcy. Ze strony 
rezolucyonistów zabrał najpierw głos p. dr. Hofman i w 
przewlekłej a częstym sykaniem przerywanej mowie oświad- 
czył się przeciw wnioskowi p. Piątkowskiego, uważa on 
bowiem dawniejszy komitet za nie istniejący i należy każde- 
mu pozostawić wolność, aby wedle swego sumienia dał tym 
lub owym głos swój. Następnie przemawiał p. Benoni za 
nowemi wyborami, idzie mu jednak przedewszystkiem © zgo- 
dę we wyborach, gdyż od dawniejszego komitetu odsunęli się 
rezolucyoniści, gdyż nie chcieli uznać presyi, jaką wywierano 
na wyborców na ostatn em zgromadzeniu. 

Piątkowski zbija zarzuty obu poprzednich mowców 
a co do zgody, to takowa tylko przez walkę się wyrabia, bo 
gdzie są stronnictwa, tam każde stara się o przeprowadzenie 
swych kandydatów. Jolles popiera wniosek Piątkow- 
skiego o wznowienie dawniejszego komitetu a to głównie 
z powodu, że nie ma już czasu do przeprowadzenia agitacyi 
wyborczej, a przecież bez niej łatwo stać się może, że przej- 
dzie kandydat ministeryalny, jeżeli stronnictwa narodowe ze 
sobą walczyć będą o lada drobnostkę, Komitet bowiem nowo 
wybrać się mający potrzebuje kilka dni do swego ukonstytu- 


dna tylko niedziela do zgromadzeń wyborczych na przedmie- 
ściach. Ja przeto jako żyd polski, mówił p. Jolles, wzy- 
wam was do zgody i odwołuję się do waszego patryotyzmu, 
by w tak błahej rzeczy nie zmarnowaliście czasu. (brawa 
przeciągłe). 

Żaak również przemawia za wnioskiem Piątkowskiego; 
gdyż mu idzie o godnych posłów, którzyby nam wywalczy Ć 
mogli swobody dla kraju, ale nie o ten lub ów komitet; idzie 
mu o odnowienie natychmiastowe ściślejszego komitetu, aby 
już dziś można się zastanowić nad wyborcami i wziąść się 
do rzeczy. Obawia się on wszelkiej zwłoki i braku czasu | 
do agitacyi, by nie przeszedł nieprzychylny nam kandydat. 

Benoni powtórnie zabierając głos wykazuje ważność 
wniosku nowych wyborów, dawny bowiem komitet był na- 
rzucony i nieprawidłowy, gdy Po stronie demokratycznego | 
stronnictwa głosowało bardzo wielu niewyborców (sykanie). 
Niechaj przeto obecne zgromadzenie glosuje, a okaże się po 
której stronie słuszność. 3 

Błotnicki przemawia przeciw wnioskowi Piątkow- 
skiego za wyborem nowego komitetu, który bądzle miał 
więcej powagi, jeżeli wszyscy Wezmą udział , zresztą na to 
zwołano wyborców, by wybrać komitet. 

Dr. Zuker następnie interpelował, czy dawniejszy ko- | 
mitet rozwiązany, gdyż w takim razie niema znowo rekon- 
stytucyi. Wedle jego zdania komitet ten nieistnieje, gdyż bar- | 
dzo wielu członków powołanych ustąpiło z niego. P. Piąt- 


kowski dziwi się, że pan Zuker jako doktor, niezna pra- * 


Tam w dali, za mogił wieńcem , dopala się kula sło- 
neczna, złocąc kłosy i trawę, falę Dnieprową i dalekie równi- 
ny, u nieboskłonu szerzejące mgłą wieczorną !... Ptactwo do- 
spiewywa ostatni hymn dzienny ; słychać rżenia stada pędzo- 
nego gdzieś na paszę; pastusza sopiłka, nutą tęsknej pio- | 


senki, wplata się w ogólną harmonię, która płynąc przestwo- | 
rem, obejmuje futor schówany w Jary i wisznik, okalający | 
przygarbioną od starości chatkę. 


W wiszniku dziwów nie ma. Drzewa owocowe, grzędy 
z warzywem, jedna z barwnikiem i czarnobrewcami... Malwa 
zabłąkała się na stepy; a że jej tu dobrze — została z uboż- 
szem kwieciem... To i wszystko! — Ale widok ztąd!... na 
dalekie stepy Zadnieprza! na rzekę, szumiącą u stóp wynio- | 
słego brzegu, w którego rozpadlinie skryła się chatka , ogró- | 
dek, grzędy i kwiaty na grzędzie !... Natura nie poskąpiła 
piękna; Bóg dał tu żyźną glebę, trawy dostatek; dał ludziom 
więcej — bo ciszę i spokój, które wystarczą za złoto i dya- 
menty |... 


Barwinek okwitł błękitnie, zapatrzywszy się na niebo, 
swego kochanka... Błękitne oko u tej dziewczyny, która sie- 
dzi w cieniu jawora, i patrzy .. w dal, a może bliżej nieco!... 


i A jawor strojny i piękny; lecz nie wiem, czy taki, jak | 
ów parobek, który siedząc przy dziewczynie i W niebo patrzy 
i w jej sine oczy; słucha szmeru fali Dnieprowej, i oddech 


dziewczęcia chwyta pilnem uchem... Spiewu by mu ptaków | 
potrzeba, lecz i dziewiczego głosu !... | 


Rok ILF. 
wa kardynalnego, skoro bowiem większość przyjmuje mandat; 
to ustępujących lub nieobecnych nieuwzględnia się. Czy pan 
Zuker przyszedł na zebranie komitetu ze 150 członków, to 
mniejsza, bo większość ukonstytuowała się prawnie. 

Przewodniczący przystąpił nareszcie do głosowania i po 
powtórnych próbach oświadczył, że za wnioskiem p. Piątkow- 
skiego jest mniejszość , poczem wybrał skrutatorów, a przy- 
tomni oddawali kartki swe podpisem zaopatrzone wedle alfa- 
betycznego porządku. Niebyliśmy do końca skrutynium — Z 
obliczenia jednak powierzchownego okazało się, że lista re- 
zolucyonistów otrzymała 3 głosy więcej, podczas gdy nić- 
przyjęto do skrutynium kartki kilka obywateli głosujących 
za demokratyczną listą, pod pozorem jakoby się spóźnili z 
głosowaniem. 

Również należałoby sprawdzić podpisy na kartkach , 
gdyż głosowało kilku niewyborców. 


Korespondencye Dziennika lwowskiego. 
Paryż 6. października. 


(R.) Od kilku dni obiega pogłoska jakoby Austrya, Prusy 
i Rosya zapragnęły odnowić św. przymierze. Stocle utrzymuje 


| że pogłoska ta była naturalną i uzasadnioną. W obec fał- 


szywej pozycyi w jakiej dzisiejsza Francya się znajduje, rze- 
czą jest bardzo naturalną, że Austrya, która dotąd na Fran- 
cyi się opierała ódrzuca pewne obawy i zgadza na zbli- 
żenie się do Prus i Rosyi, ażeby znowu wspómemi siłami 
oprzeć się grożącej nawałnicy, Zdaniem Słżcła to przymierze 
nie byłoby dziełem hr. Bismarka, ale stronnictwa p. Man- 
teuffel i nie miałoby na celu Żadnego urządzenia stosunków 
europejskich, ale tylko odwlęczenie rozwiązania bieżących zá- 
gadnien i zapewnienie statu quo. „Ale po dłagich nanio- 
wach, po zaproszeniu p. Beusta przez p Manteuffel i lorda 
Clarendón pokazało się, że na Austryę nic w tej mierze ra- 
chować nie. można. Co jej dać? zapytuje Siècle. Status qttó 
które na nie się nie przyda! Austrya dużo więcej może uży- 
skać poświęcając się polityce liberalnej, którą niedawno obra* 
ła, a która jej daje stanowisko silne po za Niemcami. Spizy- 
mierzyć się choćby tylko na krótki czas z caryzmem lub bis- 
markizmem, byłoby to stracić w jednej chwili owoce polityki, 
która zmieniła umysły i zyskała sobie sprzymierzeńca w opi- 
nii publicznej. P. Beust miał przeto opierać się namowom 
i św. przymierze dotąd nie przyszło do skutku ale rzeczy za- 
nadto daleko zostały posunięte, aby z tej strony Renu kwestya 
nie została podniesioną.* 

W taki sposób dzisiejsze dzienniki tłumaczą odwołanie 
p- de Tayllerand i zamianowanie p. Fleury do ambasady. w 
Petersburgu. La Libertż, utrzymując że wiadomość ta doszła 
ją z St. Cloud, powiada że p. Fłeury otrzymał w Petersbur- 
gu misyę do wykonania, misyę bardzo ważną, bo mającą na 
celu zapewnienie się o postawie jaką Rosya chciałaby przy- 
jąć w przypadku wojny między Francyą i Austryą a Prusa- 
mi. Celem rządu francuskiego byłoby odosobnienie Prus, za- 
pewnienie sobie albo przymierza z Rosyą, w którym połączo - 
na flota francuzko-moskiewska działałyby na Bałtyku, albo 
jej neutralności, któraby upoważniła sprzymierzeńców do 


| działania bez obawy o niepodobieństwo zapobieżenia pojawie- 


niu się nowych zawikłań na Wschodzie. Kto chce niechaj 
pogodzi to doniesienie z strony francuzkiej, z zapewnieniem 
wiedeńskiej Neue freie Presse, której zdaniem, cesarz Napo- 
leon ma otworzyć izby oświadczeniem, iż na skutek umowy 
z innemi państwami europejskiemi Francya zostanie Toz- 
brojoną. 

Skoro wspomniałem 0 otwarciu izb, „pozwólcie mi napi- 
sać, że dotąd jeszcze dzienniki nie zgodziły się w, tłumacze- 
niu powodów, którym ulegając rząd odłożył zwołanie izb aż 


Sami — bo niemasz z nimi nikogo... A młodym tak lu- 
dno, tak za nikiem nie tęskno , że... chyba się kochają !,bo 
tylko miłość starczy za Światy, za ludzi i miliony ! 

Nie mówią nic — a w oku taka serc rozmowa ! Dusza 
rozpłynęła się w spojrzeniu... Ręce spotykają się Z sobą . — 
bezwiednie; usta zbiegły się z ustami... Zachodzące słońce 
widziało uścisk młodych... Roskoszy pełne, rzuciło snop ŚWia- 
tła na kochanków — i znikło. i 

Spiewaczy chór zamilkł, od wschodu wionął wiatr chło- 
dniejszy — młodych łączył uścisk:.- ) 

„— Wasylu! — szepnęła po chwili dziewczyna , patrząc 
w oczy młodzieńca. — Czemu mi tak dobrze, gdy jestem przy 
tobie ? EP TH 

Na takie pytanie miłość tylko ma odpowiedź... Serce 
daje je = See sdn IEEE 

/—- Tak mi dziwnie... — dalej mówi dziewczyna — Pierś 
przejn yje ToskOSZ.-. Serce bije się... Och, szczęśliwą jesteni, 
szczęśliwą ! To pewnie dla tego tak, Wasylu, żesmy się ko- 
chamy ?... 

— Tak, moja gołąbko ! tak ! — odpowiedział. 

— Mój Boże! mój Boże! — wołało dziewczę, =- Jak ja 
dawno chciałam kochać! Matki ojca nie pomnę; dziadek taki 
srogi zawsze i rozżalony... Gdyby nie ty, mój sokole! umar- 
łabym z tęsknoty... 

— Wasylu! - szepnęła ciszej; zadrzawszy na ciele. — 
Czy tylko tak długo będzie ? 

— Zawsze ! zawsze, serdeczna bs 


do 29 listopada. Niektóre z dzisiejszych dzienników zamie- 
szczają odezwę wyborców paryzkich do p. Garnier-Pages, któ- 
rego wzywają, aby zaprosił kolegów swoich 


był w piawie tak długo ociągąć się z dekretem 2 paździer- 
nika, a to dla stosownego i zgodnego z duchem praw w na- 
stępstwie działania. "28 SĘ 6 

W tych samych dziennikach znajdujemy list p. Ferry 
deputowanego z Paryża, który widząc, że opinia publiczna 
jest boleśnie dotkniętą, „zuchwałym (insolent)* dekretem 
utrzymuje, że czas już minął do wypowiadania osobistych 
zdań, i że należy działać zbiorowo, a z tego powodu zaprasza 
kolegów swoich aby jak najprędzej zjechali się w Paryżu i 
kwestyę tę obmówili, Pan Raspail zapytany czy po ogłosze- 
niu dekretu trwa jeszcze w zamiarze udania się wraz z. pa- 
nem de Keratry i innymi do ciała prawodawczego dla zapro- 
testowania przeciw pogwałceniu konstytucyi przez tych sa 
mych, którym pod główną straż oddano, odpowiada, że bę- 
dzie „choćby miał być sam“... jak zawsze! ale wyraża na- 
dzieję, że publiczność paryska nie zechce dnia tego zaburze- 


niem zeszyecić i postawą Swoją nakaże szacunek wojskom ,. 


które prawdopodobnie dla rozpędzenia czterech czy pięciu de- 
putowanych będą poruszone. 

Tak więc waleczni obrońcy paragrafów  konstytucyi 
trwają w zamiarze wywołania manifestacyi na dzień 26. t. m. 
pomimo że wszystkie dzienniki mniej lab więcej rozsądne, a 


do tych nie zaliczam organów des; irrócoucilables, są. 


zdania, że po dekrecie 2. października wszelka manifestacya 
byłaby zbyteczną. Jedyna, podług le 7emps jest dzisiaj droga 
postępowania, a tą miannuwicie drogą, wskazaną w odezwie 
wyborców paryskich do p. Gargnier Pages. Zdaniem p. La- 
roche Joubert deputowanego, którego dzisiejsza Liberte za- 
mieszcza list do p. Olliviera: „wszystkie dzienniki sprawie 
liberalnej oddane winne są przedstawić tym, którzy dnia 26. 
chcą się udać do ciała prawódawczego, że gdyby byli dość 
szaleni aby narazić kraj na następstwa żuchwałego przedsię: 
wzięcia, imiona ich: na zawsze byłyby: znienawidzone.* 
Koniec końcem, dlaczego ciało prawodawcze dopiero: na 
dzień 2. listopada zwołane, . wszyscy się pytają i nikt odpo- 
wiedzieć nie umie. , Constitutionnel „dowodzi, że rządowi i mi- 
nisteryum potrzeba było tego czasu niezbędnie dla obrobienia 
projektów do reform mających być wynikiem senatus con- 
sultum z 12. września, ale nikt mu wierzyć nie chce, bo 
wszyscy wiedzą, że deputowani na dzień 26. października zwo- 
łani nie zdołaliby do końca listopada sprawdzić pozostałych 
mandatów. (raułois daje trafniejszy powód — jego zdaniem 
cesarzowa wyjeżdżając. do St, Cloud wyjednała u Napoleona 
III. obietnicę, że przed jej odjazdem izby otwarte nie będą, 
co tem łatwiej się zrobić udało, że pp. Duvergier, de For- 
cade i Le Roun byli za jej najodleglejszem odłożeńiem otwar- 
cia. Powiadam, że powód zacytowany przez Gaulois jest naj- 
trafniejszy, gdyż i Liberté, choć w inny sposób, ten sam jjo- 
wód podaje; podług niej pp. Gressier, Bourbeau i de Fórcade 
proponowali 6. listopada, a dopiero. cesarz przytaczając za 
przyczynę wyjazd cesarzowej zaproponował dzień 22., Że. zaś 
cesarzowa na dzień 22. nie mogłaby stanąć w Paryżu, gdyż 
otwarcie kanału Suez ma miejsce dopiero 17., zgodzono się 
jednomyślnie na dzień 39, Czy nie. może się nam wydawać, 
że czytamy pamiętniki z czasów. Ludwika XV., kiedy migrena 
jednej z kobiet dworu decydowała o pokoju lub wojnie? 


J 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Poruszyliśmy już we wczorajszym nu- 
merze fakt przyznawania się centralistów, iż obecne położenie 
nie może trwać dłużej, że zmiana jest konieczną. Stara Presse 
wyznaje zaś otwarcie, że doświadczenia lat ostatnich a szcze- 
gólniej doświadczenie ostatnie, zebrane z wyborców w Cze- 
chach przywiodły ją do przekonania, że dalej postępować po 
drodze obranej przez dzisiejsze ministeryum niepodobna. Czy- 
tamy też zarzuty, czynione'w powołanym artykule wierno- 
konstytucyjnemu stronnictwu w Czechach, że to oni tak źle 
popychali tę taczkę, Że zapchali ją w błoto i coraz głębiej 
a teraz nie są w stanie ruszyć ją z miesjca, Uskarzali się, 
pisze Presse, jakoby byli terroryzowani, alë. to smieszne. są 
jeremiady w obec faktu, że w sejmach czeskim i morawskim 
zasiadają pierwsze rządowe figury, jak kanclerz państwa, pre- 
zydent ministrów, ministrowie ; spraw wewnętrznych, sprawie- 
dliwości, oświaty i handlu, otóż w obec takiego poparcia ze 
strony rządu, śmiesznem byłoby i nadal jeszcze wspierać stron- 
niectwo, które raczej przyczepką, zawadą konstytucyonalizmu 
nazwać trzeba. Radykalizm wszelako Pressy nie podaje środ- 
ków w celu wybawienia się z dzisiejszego położenia, radyka- 
lizm ten bowiem nie jest zupełny, wieje z niego obawa, a mia- 
nowicie obawa by nie wyznać otwarcie, że główną zawadą 


do sformowania / 
concilium prawników, którzyby rozstrzygięli kwestyę czy rząd 
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wszelkiego kompromisu lb stałej ugody jest dzisiejsze mini- 
steryum. | E È » 
"Mamy także, jakkowiek pośrednio, ale dobrą naukę w 
przytoczonym. artykule, aszczególniej dobrą ona jest dla stron- 
 nictw naszych, które bojąc się cienia własnego, krzyczą na 
-rany Boskie, by: nie dai się pociągnąć w szeregi opozycyi 
biernej, bo ta tylko,do zguby prowadzi. Jak w dzisiejszem 
położeniu rzeczy zapatruą się nawet centraliści na opozycyę: 
bierną, przytaczamy kilka słów organu niezawodnie centrali- 
styeznego z dalszego ństypu wspomnianego artykułu: „Opór 
bierny strounictw nar«dowych piętrzy się jak lawina 
i zagraża egzystencyi państwa.  Czyliż potrzeba, szczególniej 
w Austryi szczegółowego dowedu na to, źe przy organizacyi 
państwa nie podobna się obejść bez współudziału Słowian w 
Aus.yi?* Presse rozunie tú wszystkie kraje słowiańskie 
nie wyjmnjąc i Galicyi, 4 w, obec takiego wyznania Galicya 
'z. niestanowczym sejmem na $ęzele, nie stanowi Żadnego czyn 
"nika. Możnaby nieledwo powtórzyć to samo co Presse mówi 
wiernokomstytucyjnym, iż są.tylko przyczepką i zawadą, to 
samo należałoby się dzisejszym posłom w sejmie galicyjskim. 

W Pradze, podczas "owtórnego wyboru na burmistrza 
dr. Klaudego, kiedy na posiedzeniu odczytano w języku nie- 
mieckim ogłoszenie namistnika, przed oddaniem kartek, za- 
| brał głos pam Rubas: `- Zabrał głos dla tego, ażeby zapytać 
prezesa, czy rozporządzenie dopiero co odczytane doszło jedy- 
nie w języku niemieckim? Kiedy wiceburmistrz pan Hulesz 
potwierdza, iż tylko w języku niemieckim, mówi na to pan 
Rubas: Muszę tedy skonstatować, że namiestnictwo nie prze- 
strzegało zasady rówńoujrawnienia. Po tej krótkiej, ale po- 
trzebnej i koniecznej przerwie, nastąpiło głosowan e i obrano 
powtórnie dr. Klaudyego 72 głosami przeciw 10. 


W sejmie kraińskin w Lublanie dnia 8 b. m. zabierał 
głos nasamprzód marszalek krajowy, aby wyrazić, iż rząd 
uważać musi z powodu sposobu w jaki traktowano wezwanie 


ten jako odrzucony. Dr. Bleiweis, Słowieniec, przedłożył 
wnioski: 0 zaprowadzeniu języka. słoweńskiego . w. „szkołach 
ludowych, , średuiich, realńych i w. urzędach, dalej, wnioski, o 
urządzenie uniwersytetu słowęńskięgo, tymczasowo  przynaj- 
mniej „dla, fikultetów „jutydycznego, i, filologicznego. Przyjęto 
na tem. posiedzeniu po dłuższej walce między Słoweńcami a 
Niemcami, „ustawę, 0, nadzorze szkolnym. według wniosków 
SKANY MH o pieęswsboszą anbat ar si | ia 
W. sejmie styryjskim, w Uracuw, wyszła znow, na jaw 
rabulistyka niemiecka, Na posiedzeniu duia.8. b. m. przy. dys-, 
kusyi nad interpelacyą „Hermana, by, przy obsadzaniu. gimna , 
zyam, w, Pettawie, nąuczycielę znali język słoweński, odpówie- 
dziano mu, iż, to nie jest potrzebne, życzenia bowiem ludności 
miejscowej „w Pettawie są, zaspokojone dostatecznie,  jeżoli 
nauczyciele, ‘są Niemcy „i nie, potrzeba, iin wcale, znajomoóś i 
języka słoweńskiego. „ „. : 6 załatw cali o -wso td 
16. siNa posiedzeniu, sejmu norawskiezo w. Bernie, dnia 8, 
biam; wniesiono jaż wniosęk 0 wybory bezpośrednie «lo rady, 
państwa. „Z powodu. braku. kompletu, w tym. sejmie, . ażeby; 
mogły zapadać uchwały, trwa. często: posiedzenie półtorej ,g0- 
dziny. lub godzinę tylko, saili sj; aiia 

N.” fr? Presse żapewnia, że wie ze źródła niezawodnego, 
jako podróż cesarza austryackiego na Wschód postanowioną 
już została nieodwałalnie. Dnia 1. listopada wyjechać ma ce- 
sarz z Wiednia i cały miesiąc zabawić na Wschodzie. W“ to- 
warzystwie cesarza udaje się kanclerz hr, Beust, Plener i mi- 
nister węgierski Hor xe, osobista świta cesarska ma być także 
bardzo liczna. W kołach najwyższych, twierdzi rzeczony dzien - 
nik, uważać muszą obecne położenie: jako bardzo pokojowe, 
jeżeli cesarz i pierwsi ministrowie na tak długo» opusz- 
czają kraj. ` 
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Francya. Rząd francuski nie zważający niby z razu na 
opozycyę wywołaną w skutek odroczenia ciała prawodawczego, 
obecnie jak wyznają w sferach rządowych na seryo myśli o 
niebezpieczeństwach. Cesarz Napoleon otrzymuje co rana z mini- 
steryum spraw wewnętrznych wyjątki z artykułów dzienni- 
karskich, traktujące sprawę odroczenia; odbiera także regu- 
larnie sprawozdania od prefektury policyi 0 usposobieniu lu- 
dności. Rozesłano także urzędom departamentowym rozkaz 
przysyłania sprawozdań ż wrażenia, jakie wywarł dekret ce- 
sarski odraczający ' zwołanie ciała prawodawczego na dzień 
29. listopada. Sprawozdania z prowińcyj, jak donosi Public, 
brzmią ciągle o nieprzychylnem usposobieniu ludu. 

Z powodu zamierzanej demoństracyi deputowanych w 
dniu 26. bin. pisze deputowany Laroche Joubert do Olli- 
viera, iż przeraża go myśl, gdyby niektórzy deputowani w 


| dniu zapowiedzianym w istocie pojawili się w palais Bourbon. 


Tłum, pisze'on, poszedłby niezawodnie za-deputow nymi, tłam 


pr, Czy nie mą w tem co złego ?... Bo czasem, gdy cię 
obejmę, mój drogi! chociaż roskosz przejmuje duszę — to mię 
strach zbiera i trwoga... Może to grzech jest Wasylu ? 


— Grzechu nie ma i trwoga twoja próżna — uspakajał | 


ją; a znać było, że i jego niespokój ogarnął; żei jemu trwo- 
żliwa jakaś myśl przez głowę przebiegła. | ! 
Odczuła to dziewczyna. Dziwnie zaiskrzyło się jej oko: 
silnie obejmuje go za szyję, patrząc w twarz młodziana : 
— Może ty mię porzucisz? — krzyknęła trwożnie. — 
Może pójdziesz ztąd, jak przyszedłeś, nie znany, że cię nie 
odszukam na świecie ?... 
Głos jej drżał, trząsła się cała. 
— Porzucisz? — pytała z jękiem. 


— Bóg z tobą, dziewczyno! Zkąd ci te grzeszne myśli?.. | 


Łzy zalały twarz krasawicy. 

— Nie porzucaj mię — umrę! — mówiła łkając, i pa- 
w jego objęcia. 

W tej chwili chropawy, ostry głos od pola — Oksano ! 
— zawołał, rozłączywszy kochanków. 


— Dziaduś ! — rzekła dziewczyna stając, — £ 
mu potrzeba... yna, powstając. — Pomódz 


kat > NN" ręką potarł zachmurzone czoło. 
idąc za dziewczyną. ędzie! — szepnął, wolnym krokiem 
Na podwórzu, przed chat 
; x 4 stał starzec > z 
więdłą a wyrazem srogości znaczoną; biały włos SKU 


"dta 


czoło w nieładzie, gęste brwi krzaczaste i wzrok dziki—sro- 


| gość tę podnosiły. Usta miał drzące; przygasłe okó świeciło 


dziwnym ogniem... W żylastej ręce silnie trzymał sporego 
| ptaka i za zbliżeniem się wnuczki: © A: 
— Noża mi daj Qksano ! — krzyknął. — Trzeba nauczyć 


| panka rcznmu!.,. Noża! 


Dziewczyna stanęła zdziwiona. 
— (o wam zawinił ten ptak? didu! — zapytał starca 
parobek. 

_— Nie widzisz ! — burknął. — Szwak! pan nad pta- 
kami! Dziób mu i szpony obetnę — niech z głodu zdechnie, 
sobaka! — Noża! = 

— Puśćcie gó, dziadku! — odważyła się przemówić 
Oksana. — Grzech znęcać się nad stworzeniem bożem, 
| = Grzech ! — drząc. zawołał starzec. —- Grzech? powia- 

dasz, dziewczyno |... Zamilkniej! bo grom padnie z jasnego 

nieba. Jabym ich. wszystkich tak samo wyniszczył! wsz yst- 
kich! z 

Ostatni słowa wymówił tak gwałtownie, że młodzieniec 
zadrzał. i í 

— A ty jak mówisz ? kozacze ! — zwrócił się do niego 
stary. — Grzech zabić rozbójnika-pana ? 
— Grzech — odpowiedział parobek, wzrok w ziemię 
utkwiwszy. 


(0. d. n.) 


ministerstwa (o języku riemieckim w protokółach) wniosek: 


namiętny, łatwy do rozdrażnienia. Kilka słów zwróconych do 
Indu wystarczyłoby ; *tych słów kilka byłyby iskrą, która 
wpada 'w naczynie „prochem przepełnione. Wyraża nakoniec 
nadzieję, Że-dziennikarstwo obecnie wolniej oddychające, po- 
trafi stanąć ma wysokości zadania. fw istocie, objawy są po 
temu, najskrajniejsze: bowiem dzienniki francuskie twierdzą, 
że wystąpieniem d.*26. bm. wywołałoby się jedynie reakcyę 
oddało ster w ręce despotyzmu, 

Hiszpania. Na zgromadzeniu kortezów dnia 2. b. m. po- 
wiedział Prim mowę, jakiej nie powstydziłby się żaden zwo- 
lennik reakcyi, a w mowie tej był jeszcze do tyła bezczelnym, 
iż zapewniał, Że rząd po uśmierzeniu powstania nie chwyci 
się reakcyi. Powiedział to w obec faktu, który świadczy, że 
reakcya w sferach rejencyjnych już zapanówała, wszyscy bo- 
wiem deputowani republikanie opuścili już Madryt, aby sta” 
nąć na czele lab w szeregach powstańczych, W wielu miejs- 
cach stacza. już wojsko walki nietylko z republikanami, ale 
z oddziałami wojsk ochotników, którzy stają prawie wszędzie 
po stronie republikańskiej. Najświeźszy telegram donosi, że 
wszędzie rozbrojono oddziały ochotnicze, być może, ale pe- 
wnie nie te, które przyłączyły się już do powstania. Oddział 
ochotników w Madrycie miał złożyć przyrzeczenie, że nie bę- 
dzie występywać przeciw istniejącemu porządkowi, dlatego 
jedynie nie rozbrojono i tego oddziału. 


zz 


Nowiny: z kraju i zagranicy. 


* Panna Romana Popielówna przyobiecała jeszcze raz 
wystą ić na scenie tutejszej w Środę, z którego to przedstawienia 
dochód p. Miłaszew ski ofiarował na korzyść tow. gimnastycz- 
negó „Biały Orzel“. Panna Popielówna wystąpi wo sztuce 
„Obudziłó się w niej sórce'* w której grą swą naiwną zachwycała 
niejednokrotnie publiczność naszą, która też niezawodnie takze 
względu na artystkę jak i na cel przedstawienia licznie zebrać się 
zechce. Bilety na przedstawienie to już dziś zamawiać można w 
kasie teatralnej. i i i 

* Dziś rozpoczęły się trzydniowe rozprawy przed sądem 
przysięgłych w sprawie Dziennika lwowskiego. * Oskarżeni: re- 
daktorówie: Groman Karol i Widman” Karol; obrońca dr. Ludwik 
WOISREĘ RAE BI | D op : SITO 
„1, Upraszam sz. członków komisyi wyborczej 2.(25).towarzy- 
stwa narodowo-demokratycznego wysadzodej, żeby, się raczyli zeorać 
dzisiaj w poniedziałek d. 11, b. m. u p. Feliksa Piątkowskiego o 
godz, l, a wieczór, o h ża 

ty Przewodniczący w komisyi Karol Widman. ` 

" Dnia, 18. paźdz. o < godzinie, Li, odbędzie się popis; wy 
chowańców. zakladu ciemnych. ati A 

4 *LOBwieszczenie, (Kolej żelazna galicyjska - Karolu 
Ludwika: prowadząca z Krakowa przez Lwów. do Brodów.i Złoczo- 
wa, urządziła stosownie do postanowień uzyskanej! pod. dniem 15, 
maja 1867, koncesyi w migście Lwowie t. j. wewnątrz : rogatek i 
linij Jwowskich,, dla; dogodności publicznej. dwa dworce, mianowicie: 
jadón główny: „dawniejszy 'na przedmieściu , grodeckiem, ., drugi ;zaś 
już na wueie , brodzkiej, na j przedmieściu żółkiewskiem „pod górą 
zamkową.» ji i ; CFAA 
i Ostatni, ten. dworzec otrzymał, nazwę „Podzamcze*. Nazwa. ta 
okazała. się! jednak, niezupełnie właściwą i stosowną, wprowadza bo- 
wiem» wielu «w <błąd, jakoby, stacya, „Podzamcze*,, oddalony. niemal 
œ milę od „dworca głównego na grodeckiem, nie znajdywała się je- 
szcze w samem mieście Lwowie, lecz już, w okolicy tegoż miasta, 

Wątpliwość ta sprawia częstokroć pewne niedogodności szcze- 
gólnie przy towarowych przysyłkach, które jeżeli z niewiadomości 
nie zostały bliżej oznaczone, lecz w ogóle tylko mapisem „Lwów“ 
opatrzóne, każdy a razem na: dworzec główny przewożone bywają, 
chociażby: dla, strony. odbierającej było. dogodniejszem a nawet z 
mniejszemi polączone. kosztami odebrać przysyłkę na dworcu znaj- 
dującym się na przedmieściu żółkiewskim t. j. pod zamkiem, 

Magistrat odnosząc się jednocześnie do dyrekcyi kolei, ażeby 
w celu uchylenia , opisanej niedogodności zmieniła nazwę dworca 
tutejszego „„Pódzamcze*, ma; właściwą i, stosowniejszą , nazwę 
„Lwów*-podzamkiem* zwraca ną te okoliczności uwagę pu- 
bliczności i oznajmia, zaraąem wszystkim . stronom; interesowanym, 
że każdą-—czy od strony Krakowa czy też Brodów ; lub Złoczowa, 
do Lwowa nadchodzącą przysyłkę , towarową, z wyjątkiem jedynie 
towarów. cłowych, odbierać można: według, życzenia na. którymko! - 
wiek z obóch tutejszych dworeow na kolei żólaznaj Karola Ludwi- 
ka, należy jednak przesylki odpowiednio, adresować, a mianowicie 
przekazane na ¡dworzec główny na przedmieściu grodeckiem : napi- 
sem „Lwów“, zaś przekazane do odebrania na dworcu znajdującym 
się na przedmieściu żółkiewskiem określeniem „Lwów pod zamkiem *, 
Towary ulegające urzędowaniu cłowemu należy przekazywać tak 
długo na dworzec główny dopóki na dworcu pod zamkiem c. k. 
urząd poboru cła urządzony nie będzie. i$ 

=. Od magistratu król. stolecz. miasta, 

Lwów dnia 2, października 1869, £ 

A Kraków, d. 8. paźdz, Dowodem jak czasem daleko za- 
chodzi naiwność lub-głupstwo , a często inne mniej niewinne po- 
budki, jest drukująca się obecnie broszura p. Wł. Jaworskiego, 
p. t. „Barbara Ubrykówna ; czyli sprawa Karmelitanek bosych w 
Krakowie“, którą przed ukazaniem się jeszcze dostaliśmy wypad- 
kiom w pierwszej odbitce do ręki. Zdaje się, że opłakany z na- 
tury rzeczy i na włosku tylko wiszący interes dalszej ogzystencyi 
klasztorów wymagał by tym dolikatniejszego milczenia , iż przeci- 
wnicy klauzur chwilowo mmilkli, gorliwi ich jednak obrońcy i żar- 
liwi mściciele krzywd zakonnych zdają się tego nie rozumieć i ją- 
trzą tylko dawno jaż istniejącą: niechęć, która skorzystawszy 
z jednej; okazyi przy nieustannym prowokowaniu znowu okazać 
się może. i : 

Prowokacyą taką jest w, szczególności licha lecz zjadliwa 
broszurka p. W. J., w której nadto co. już każdemu od dawna 
zbyt dobrze jest wiadomo, nie nowego znaleźć nie podobna, 

Jakiż więc miał cel niefortunny autor?, Dowiadujemy się o 
tem, z „przedmowy. . „Od paru miesięcy, mówi autor, nosiłem się z 
myślą wydania broszury w sprawie Barbary Ubryk, by raz. na za- 
wsze położyć kres złości i poskromić nieprzyjaciół kościoła,“ 
W. tym celu zbierał autor  materyaly i niezbite dowody, 
aby je wydać po ostatecznym orzeczeniu c. K, sądów. i 

Górnobrzmiąca reklama opiewa następnie, Że wydawnictwo 
przyspieszonem być musiało z tego niezmiernie ważnego powo- 
du, że po budach jarmarcznych sprzedają fotografię Barbary z 
wielkim powodzeniem. 

Ważny ten powód tlumaczy teraz pojawienie się broszury, 
bo przecież jeżeli kupują fotografie to dla czego% by nie mieli 


OZ Ów 


kupować broszur 
luje wydawca , ość jego prośbie weźmie się do energi- 
cznego. rozszerzania handlowego artykułu, 

(Oto przykład, jak należy łowić dwie rybki na jedną wędkę. 


«Nie każdemu się to udaje, a my byliśmy do tyla, nięszczę- 


Śliwi, że zastawiwszy wędkę na pana złapaliśmy tylko sługę, i to . 


sługę z tak zakorzenionym pierwiastkiem rubaszności, że jej na- 
wet długoletnia praktyka , przedpokojów pańskich zatrzeć nie 
zdolała. . 

Widząc smutne skutki pseudo odważnych wystąpień Prze- 
gladu Polskiego, odbijającyca się papuziem ochom w ciemnicach 
Czasu, słysząc niczem nie uzasadnione złorzoczenia i prześladow- 
cze agitacye wymierzane bezustannie przeciw emigracyi, której nie- 
którzy członkowie popełniony w gorączce młodości błąd. tyloletuim 
oknpili cierpieniem, wiedząc nadto, że gorżkie słowa pochodzą że 
strony ludzi, którzy postępowaniem swoim w ciągu ostatnich lat 
sześciu ni dowiedli ani stałości charakteru, ani ciągłości polity- 
cznych przekonań: (— podnieśliśmy w kilku naszych listach głos 
oburzenia, nazywając brzydki czyn właściwym jego mianem. Pój- 
mujemy bardzo dobrze antagonizm pomiędzy ludźmi odmiennych 
przekonań politycznych, ale nie: jesteśmy w stanie pojąć tej zapie- 
nionej wściekłością mowy, z jaką ; partya, naszych konser satystów 
i ultra katolików zwraca się zawsze przeciw partyi ruchu i prze- 
ciw fanatycznie znienawidzonej emigracyi. Wiemy wybornie, źe dla 
utworzenia harmonii społecznej 
czegoż oni tak dalece są ciemni, Że nie uznają ze swej strony po- 
trzeby partyi demokratycznej, partyi ruchu, dla czegoż rzucają się 
na emigrację, jak drugi don Kiszot na wiatraki, dla czegoż zapomi- 
nają, że emigracya powstała w skutek nie udania. się wspólnych 
naszych usiłowań? 

Hańbą okrył się każden, co wbrew przekonaniom bral udział 
w powstaniu 1863 r., tak pośrednio jak bezpośrednio , każda bo- 
wiem dezercya od przekonań jest hańbą, którą wzywanie stanu 
oblężenia i rzucanie pocisków błota na tych, których się gościło, 
zach ;całó i ściskało — bardziej jeszcze podnosi i uwydatnia. Gdy- 
by niektórzy z tych, co się dziś czwanią konserwatyzmem , gdyby 
sami nawet. „Stańczykowie*. mieli nieszczęście być moskiewskiemi 

oddanemi, to kto wie, czy by nie byli owemi emigrantami któ- 
ch dziś sami depczą — jakżo więc mają czoło znęcać się nad 
mi, których wypadek losu zepchnął dziś na ostatni szczebel nę- 
lzy, kiedy: tenże, sam. wypadek. pozwolił, im ujść bezkarnie z dzia- 
łań, w których udzial -porówni z innemi brali? 
i Nie :przeczymy bynajmniej , że niektóre ustępy, artykułów 
z Przeglądu polskiego przeniesione: do systematycznego kompen- 
dyum konsotwatywnego prawa publicznego àla Haller lub Mau- 
renbrecher mogłyby, mieć pewną wartość ,, z tomi okraszeniami 
jednak i w tej formie w jakiej w stąpiły, noszą cechę dyploma- 
tycznej denuncyacji, czego aipsjobkóreyć nie wahamy — nadto po- 
pierają óne“ (naturalnie lez. woli autorów) dążności komitetu urzą- 
dzającego -wi Królestwie polskim, om bowiem motywując potrzebę 
dalszego swego istnienia wraz z całą siecią. prześladowstwa,śmiało, 
opierać się może, na „powadze Przeglądu , redagowanego przez 
4ch posłów na sejm, i jego teoryi „nieprzerwalności rewolucyjnej“ 
tak szczelnie harmonizującej z raportami „komitetu urządzającego* 
o nieustaniych knowaniach „miatieżników*, Porównywanie to na- 
zwie Czas obelgą, cytując samo porównanie bez podawanych mo- 
tywów, tak jak podawszy %acytowanych przez nas „niepoprawnych* 
starał się ob pol je nasze zapytanie i podsunąć nam 
przewrotność , 79 nie myśleliśmy bynajmniej, nie tylko -bo- 
wiem dopiero po wysłaniu listu czytaliśmy ostatni numer Przeglą- 
du, ale byliśmy najmocniej przekonani, że jeżeli mie rycerz to 
giermek odpowiedzieć nie omieszka, — : 
<| Dana jednakże przez Czas odpowiedź jest tylko lisim zwro- 
tem i grubijaństwem znanym aż nadto dobrze każdemu , co czy- 
tuje organ krakowskich „moszrodziejów i dewotek* — my posta- 
wiłiśm. zapytanie i prosiliśmy o wyjaśnienie w czem to mianowi- 
cie manifestuje się „nieprzerwalność „powstania i rewolucyić i kto 
są ci „ńiepoprawni* którzy ją tworzą. Czaś zaś miasto odpowie- 
dzi wyjawia zdziwienie, że nie wiemy togy i każe szukać w lu- 
strze i dokoła siebie — odpowiedź taka. może by była dowcipną, 
gdyby nie była aż do trywialności zużytą. Zresztą korespondencya 
nasza w Nr. 246. Dziennika i postawione tam kategorye „nie- 
poprawnych powinny były przekonać Czas, żeśmy się już roz- 
glądali i znaleźli, nie o pouczenie zatem udawaliśmy się do błazna 
Stańczyka, ale 6 bliskie i sumienne określenie tego, có mówił za- 
wsze ogólnikowo choć napuszyście. i 
- Obowiązkiem każdego prawego“ obywatela jest odwaga tak 
cywilną jak osobista, obowiązek ten daje prawo mówienia prawdy 
jasno i dobitnie, zwłaszcza tam, gdzie społeczeństwu grozi: nieboz- 
pieczeństwo — w razach jednak, gdzie się nie mówi jasno okre- 
ślónej prawdy a tylk» trąbi na alarm fałszywy w osobistych wi- 
dokach, tam prawo to przestając być publicznym obowiązkiem, 
staję „się publicznym: bozprawiem i stókroć większym onanizmem, 
aniżeli wszystkie potępiane manifestacye ! 
Sr Sa paeri rewolucyjnych nie dopatrzy sią dzisiaj nikt, choć- 
z JR A z oczy policyjue okulary, a prócz Bulewskiego i paru 
Jego zwolenników, sama nawet gorliwość zebranych usiłowań 
Przeglądu i Czasu nie 2dola nam /pokażać ani jed 
tującego elementu. Zgnił mam pokazać ani jednego fermen- 
; gniiych elementów mamy za to aż nadto, i one 
to właśnie w połączeniu z wyliczonemi w inkryminow: a 
Só , eei. ryminowany:a naszym 
liście „niepoprawnemi, są hańbą i nieszczęściem ojczyzny i narodu 
Na obelgi Czasu nie. odpowiadamy obelgami bo ich eń nie 
wart, radzimy jodiak aby się poinformował o przyżwoitszym spo- 
sobie dochodzenia Uraz. Zo. GDE 

Ayznamienity doktór. Wiis w i 2 
śnia pewien oficer moskiewski zaprowadził 16letnią owa wę 
tamtejszego doktora, akoby tenża zrobił jej operacyę wrzoda w 
uchu; oficor: niemając czasu być przytomnym tejże operacyi wyszedł 
i córkę samą z doktorem pozostawił. Doktor uspił dziewczynę i 
po operacyi ucha, innege rodzaju operacyi dopuścił się z młodą 
dziewczyną, o czem gdy ojciec powróciwszy po córkę, dowiedział 
się, wymagał zadośćuczynienia. Doktor wszystko przyobiecał, lecz 
lekarstwem jakie dał chorej otruł ją. Podwójny ten zbrodniarz 
oddany został pod sąd. | 

* Odnośnie do postanowień $$. 2 i 40 statutu polsko-ruskie- 
go towarzystwa stenografów we- Liwowie, podaje. się do wiado- 
myni Z dniom 12, października r. b. roo, E dakoteł 
kaligraie auki stenografii polskiej, ruskiej 1 n! JJ 

Wykłady je odbywać się będą w salach I. akadem. gimna- 
wi (w narodnim doń) a Miafowiche od godziny '/, na 6 do 
II a: oddziału 1, zaś ođ'6 do<7. wieczorem dla oddziału 

„i trwać będą w oddziale I. dla nauki stenografii polskiej 80- 


ur, ązła8zczą,, jeżeli „duchowieństwo, „do, którego ape-= 
czyni iąć. zad 


potrzebni są konserwatyści, dla, 


| rajskiego, której 


„dzin, 24, ruskiej 12, niemieckiej 12, zaś w drugim dla nauki ste- 


'nografii polskiej 16, ruskiej 12, niemieckiej 12, — odczyty z hi- 
storyi rozwoju stenografii godź. 8. Nauka kaligrafii dla obu od- 
działów wspólnie trwać będzie przez godzin 16. 

Wtorki, czwartki i piątki są przeznaczone jako dnie wy- 
kładowe dla nauki stenografiii, zaś poniedziałki dla nauki ka- 
ligrafii, ` 5 

"Po skończonym kursie * teoretycznym rozpoczną się ćwiczenia 
wspolne praktyczne, 2 razy tygodniowo i trwać będą aż do maja 
1870, z końcem którego miesiąca odbędzie się popis publiczny po- 
łączony z rozdaniem nagród w ogólnej wartości 60 złr. w. a. 

Do oddziału niższego należą li tylko uczniowie niższego 
gimnazyum i niższych klas realnych, zaś do oddziału drugiego 
zapisywać się mogą uczniowie wyższych klas  gimnazyalnych 
i realnych , Słuchacze wyższych zakładów naukowych oraz i osoby 
prywatue, i 

Naukę stenografiii wykładać $ędzio w oddziale I. p. Wła- 
dysław Niedzielski, zaś w oddziale TI. p. Felicyan Jackowski, ka- -` 
ligrafię p. Józef Siedmiograj. 

Celem opędzenia kosztów z wykładami połączonych, jako to 
na światło, druk wzorków, przybory do pisania , jakoteż i na na- 
grody wyż wspomniane, winien każdy na te wykłady uczęszczający 
zaplacić na caly kurs jednorazowy datek w kwocie 1 złr. do 1 zł. 
50 ct. w. a, jako wpisowe, 0d czego jednakże na żądanie in- 
terosowanych podpisana dyrekcya częściowo lub w całości uwal- 
niać będzie. i R; 

Bliższa wiadomość udziela się podczas wykładów w sali IV. 
kl. Igo akademickiego gimnazyum. 

Z dyrekcyi polsko-ruskiego towarzystwa stenografów. — We 
Lwowie 8. października 1869. 


* Sprostowanie. W łamie 2. „Sejmowe i niesejmowe'* 
9 wiersz z dołu zamiast: która nie była — czytaj: która nią 
była. W łamie 4, wiersz lszy zamiast: „Gonta'* — czytaj : 
Gazeta. „1 


. 


Przegląd literacko - artystyczny. 


* Światła zagrobowego wyszelł zeszyt 4ty powiększony 
fejletonem spirytystycznym zawiera: Odezwę do. Szanownych czy- 
telników, Wykład treściwy zasad spirytyzmu część II: O miłosier- 
dziu; O Kazimierzu wielkim ; Objasnienie o Trójcy przynajświęt- 
szej stwierdzające spirytyzm trzeciem objawieniem Bożem* Ustępy 
z rozmów z duchami na zebraniach ,czwartkowych: Fe jleton; 
Książęcy żart, powieść naszego wieku dyktowana przez ducha Ka- 
jetana Węgierskiego. Oor 

FA l ; 


Gospodarstwo, przemysl i handel. 


* Sprawa tary fowa. Dnia 3. października b. r. 
ukonstytuował się komitet działający w sprawie obniżenia taryf 
przewozowych na kolejach galicyjskich, obrawszy przewodniczącym 
p. Piotra Grossa, zastępcą p: Józefa Breuera, kasyerem p. Pawła 
dr. Skwarczyńskiego, sekretarzem p. Maksymiliana Bodyńskiego. 
Po sprawozdania dotychczasowej czynności i po dłuż -zej rozprawie 
zgodzono się W zasadzie na zawiązanie towarzystwa, któreby -się 
przeważnie sprawą taryfową, jakoteż innemi kwestyami ekonomi- 
cznemi, dobrotyt materyalny kraju  dotyczącemi zajmywać miało, 
Wyrobienie spieszne odnośnego statutu przekazano p. dr. Ignacemu 
'Kamińskiemu. 

Dla skuteczniejszego działania w kwestyi taryfowej cały kraj 
gorąco obchodzącej, ustanowiono komisyę redakcyjną, złożoną z pp.; 
dr. Skwarczyńskiego, Domsa, Bodyńskiego, Filipa Hochfelda i Go- 
wyświecenie tej kwestyi, bądź w pismach publicz- 
rozpowszechnieniem broszur odpowiednich i tp. poleco- 


nych, bądź 


| no.  Uchwalono w końcu niezwłoczne podanie petycyi do wys. 


sejmu, jakoteż wysłanie deputacyi do JE. p. ministra rolnictwa 
Alfreda hr. Potockiego, wkrótce do Lwowa przybyć mającego, Ce- 
lem podziękowania mu imieniem wszystkich  interesentów za jego 
rzetelne popieranie sprawy taryfowej i upraszania go o dalsze po- 
parcie tej sprawy. 

Na rzecz funduszu w sprawie obniżenia taryfy na kolejach 
galicyjski. bukowińskich otrzymal komitet do dziś dnia następują- 
ce datki : 1 

Pp. Gerardelli, Mussati et com. z Wiednia 50 złr., Robert 
Doms we Lwowie 40 zł., Piotr Gross 10 zł, dr. Ignacy Kamiń- 
ski 10 zł., Józef Breur 10 złr., Władysław hr. Badeni 10 złr., 
dr. Paweł Swarczyński 10 złr., Filip Hochfeld 10 zl., młyn pa- 
rowy w. Stanisiawowie 30 zir., W Tyczynie 30 złr., Przemyślu 
30 złr., Germakowi 30 złr., Podgórze 25 złr,, Krakowie 25 złr., 
Szczepańowiec 30 złr,, P. A. Steiner 30 zł, W. Kópske w Szcze- 
cinio 25 złr., M. Zucker w Czerniowcach 10 zk., M. Amster 5 
złr., Ignacy Hechter 5 złr., Barber et Kohn 5 złr., Wittner et 
comp. 10 zł., Jakób Goldenberg 5 zł, Kużmlzki et com. 5 złr., 
filia banku hipot. 10 zł, towarzystwo spirytusu Gal. 10 zł, skład 
hr. Bluchera 5 zł. Barasch Józef 3 zł, Fiedles z  Kallowiec 10 
złr., Rappaport. 5 złr., Fogelstrauch w Krakowie 5 złr., Emil Ba- 
ruch 5 złr., Moritz Korstschoner 5 złr., Edward Engel 5 złr., 
Bracia Damask 5 złr., Lóbl Landens 3 złr., Lemzeig 2 zł., Son- 
nenschcin Simon, Sonnenschein: B- Bekman, Bernbaum, Schlesinger, 
Jacobsohn, Spira, Ebersdu, Glestzman, Lówi, Landau, W. Bern 
baum, Schmelkes, Landau, Goldgart, Salamon, Stern, Hoffman, 
Landau, Szulcinger, Silberstein, Bekman G., Ritterman, Słoma, 
każden po 1 złr. razem 24 złr Razem 547  zlr. 

| (o niniejszem z podziękowaniem podaje się do publicznej | 
wiadomości. 
Lwów dnia 6, października 1869. | 
ASOT E DŁ ROEE: CAC YTE I RENE WY GITĘJ ETZ ASTEWIE ET EEES 
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Ostatnie wiadomości. | 
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Jako pokojową oznakę, dzienniki wiedeńskie podają wia- 
domość, że cesarz Franciszek Józef jedzie również na otwar- 
cie kanału Suez. Przygotowania do tej podróży już robią. 
Z początkiem listopada cesarz Dunajem uda się do Kon: tan- 
tynopola, apo zrobieniu wizyty sułtanowi uda się do Egiptu. 
W tym tygodniu jeszcze pancerna fregata „Habsburg , paro- 
wiec“ cesarzowa Elżbieta, i nadworny jacht, Fantasia, W Po- 
lą będą przysposobiðħe i udadzą się na wschód, tam połączą 
się z eskadrą krążącą po tamtych wodach pod dowództwem 
kontradmirała b. Póck i razem stanowić będą eskortę dla 
cesarza. Taka podróż kilkotygodniowa bezsprzecznie jest do-- 
wodem usposobienia pokojowego , zresztą niepozostanie ona 
<bezskuteczną. A w porozumieniach jakie tam nastąpią , cesa- | 
rzowa Eugenia również rolę odegra. Książe pruski wyjechał . 


już do Wenecvi, przyjmowany był uprzejmie przez cesarza, a 
z zwykłych w takim razie ceremońij, opuszczono tą razą pa- 
radę wojskową, jak też unikano wszystkiego, coby rok 1866 
przypominało. Deputacya 20 pułku piechoty z pułkownikiem 
swym na czele przybyła z Krakowa dla złożenia hołdu księ- 
ciu pruskiemu jako właścicielowi tegoż pułku. Mówią , że 
książę pruski przyjął ich dużo rzeczniej, aniżeli cały ten 
pułk pod Kónigratzem. Przed odjazdem odebrał książę pismo 
od króla pruskiego i to oddał cesarzowi ; utrzymują , że to 
były zaprosiny cesarza do widzenia się z królem pruskim. 


Na Węgrzech w Aradzie obchodzono żałobne nabożeń- 
stwo jako rocznicę męczęstwa 13 oficerów powieszonych tam- 
że dnia 6. października 1849 r. W obchodzie oprócz mie- 
szkańców miasta i okolicy, wziął udział 29 batalion honwe- 
dów tam konsystujący, mając sztandar swój zakryty krepą, 
oficerowie u ramienia mieli również krepę, prócz tego i straż 
ogniowa także wystąpiła. 


Po skończonem nabożeństwie orszak ten cały udał się 
na miejsce, gdzie się odbywała egzekucya, tam najprzód prze- 
mówił wice-prezes zgromadzenia honwedów, a następnie księ- 
ża. Po południu tegoż dnia udano się na cmentarz miejscowy 


i przystrojono kwiatami groby poległych honwedów. 


Wieści o nieporozumieniu w ministeryum francuskim, 
potwierdzają się. Magne i Chasseloup-Laubat obrońcy zasad 
liberalnych występują przeciw p. Forcade i jego kolegom. 
Cesarz miał podobno przekonać się o złem wrażeniu , jakie 


wywołało u publiczności późne oznaczenie zwołania ciała pra- 

wodawczego. 

i Cesarzowa Eugenia podobno z Wenecji w najściślejszym 

inkognito udała się do Rzymu dla widzenia sią z papieżem. 
EdW Hiszpanii powstanie coraz bardziej się szerzy. Repu- 

blikanie wydali różne odezwy. 

„_ Republikanie! Wzmagające się powstanie przeciw nadu- 
Życiom rządu tymczasowego w Madrycie, wymaga koniecznie 
jakiegoś kierunku. W tym celu komitet republikański Barce- 
lony wyznacza posłów Joarizti, Alsina i Tomasza Salvany, któ- 
rzy mają pełnomocnictwo do zaprowadzenia junty rewolucyj- 
nej w prowincyi i wydania stosownych rozporządzeń. 

W Katalonii odezwa junty rewolucyjnej jest następną : 

„Katalończycy ! Nie szczędźcie usiłowań waszych ku wspie- 


"aniu powstania. Wszak widzicie,” że dłażej znosić prześla- 
„dowania rządu teraźniejszego, żyć w tym stanie upodlenia 


jest niepodobieństwem. / Ojczyzna w niebezpieczeństwie, obo- , 
wiązkiem więc każdego przelać swą krew za nią. Do broni 
więc, do broni!** ii: 

W Andaluzyi junta tamtejsza rozporządziła : = 

1) Wszystkie bez wyjątku miejscowości w prowincyi 
chwytają za broń przeciw rządowi w Madrycie. Jedni pozo- 
staną w domu i obwarują się po wsiach i miasteczkach, dru- 
dzy wyruszą w pole jako kolumny ruehome. : 

2) Jeżeli jaka wieś lub miasto zagrożone będzie przez 
wojsko. jakie uzurpacyjny rząd wyśle, uderzyć trzeba w dzwo- 
ny, zapalić sygnały, by kolumny ruchome z okolicy przybyły 


„na pomoce. 


| 3) Wszyscy, którzy nie wezmą udziału w powstaniu ogło- 
szeni będą za zdrajców kraju, i jako z takiemi postępować 
się z niemi będzie, ich własność zabiera się na korzyść dobra 
publicznego. 

Inne odezwy są do wojska, by nie stawało w obronie 
uzurpacyjnego rządu — z tego przekonać się łatwo , że pow- 
stanie nie jest tak małoznaczne jak go przedstawić usiłują 
dziennniki rządowe. i 
KSG EES AE E OONN E SENO STOKE ERZE 
wE Uwiadamiamy tych abonentów, którzy do- 

tąd nie odnowili prenumeraty na IV. kwar“ 
tał, że z dniem 16. października przestajemy 
im przesyłać Dziennik nasz. 


Z 


Kursa zdnia 10. październiką 1869, 
godz, 2 min. 15 popołudniu. 


Akcye kredytowe 256.—. Akcye banku anglo-austr. 250.50. 
Akcye banku  frauko-austr. 09.—. Verkehrsbank 113.—. Bau- 
bank 57.—. Volksbank 68.—. Kolej Karola Ludwika —.—. 
Kolej poludniowa 253.25. Kolej lwowsko-czern. 199.50. Kolej 
Rudolfa Kolej wschodnia —.—. Kolej alfódzka —,—. 
Losy z r. 1860 94.40. Losy z r. 1864 115.25. Napoleeny 9.82, 
Usposobienie mdłe. 


NADESŁANE. 

Osoby udające się ze mną do Egiptu, mają najpóźniej do 
15, t. m. przesłać na moje ręce należność kosztów podróży pro- 
gramem określoną. 

J. Osiecki we Lwowie 1. 312 m, 

Panom gospodarzom i właścicielom bydła, zalecamy w obec 
tak ogólnie teraz pojawiającej się choroby pyska i racic, następu- 
jącą wiadomość do szczególnego ocenienia. 

Panu F. J. Kwizda w Korneuburgu. 

Gdy w skutek wybuchłej u bydła zarazy pyska i racic, zwię - 
kszyła się ogromnie potrzeba proszku korneuburgskiego, który z do- 
brym skutkiem używanym bywa, upraszam Pana odwrotną pocztą 
nadeslać mi 200 dużych a 400 małych pakietów. \ 

Drezno, 9. września 1869. 

- Z poważaniem, 0. Eder, aptekarz. 

Uwaga. Panowie gospodarze, którzy sobie życzą mieć prawdziwe 

i nie fałszowame wyroby Kwizdy, niech raczą uważać na 

to, że każdy pakiet i każda flaszka opatrzona jest pieczęcią 

firmy: „Franz J. Kwizdy in Korneuburg.“ Miejsca sprzedaży 

wyszczególnione są w inseracie umieszczonym w dzisiejszym 

numerze Dziennika, 


za pomocą 6. k. uprzywilejowanej trucizny 
ua Myszy i Szczury, w kształcie świecy 
Cena flaszeczki 50 kr. 

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego, 
Adol. Berlinera , Żyg. Rukera, Piot. 
Mikolascha «i. Stan. Stechera, v., Ke- 
benitz; w- Krakowie: u pana M. Ja- 
worniekiegó; w Tarnowie u pp. Józefa 
Jahna i H: Koyi. 1806-1-12-T 


[Am aran Ns. L 
zum „Stock im Kisen* Ecke der Karn- 
tnerstrasse, 


Keller & Alt, 
Majstrowie krawiecey w Wiedniu 
posiadacze nagrody państwa 

polecają na porę > 
JESIENNĄ i ZIMOWĄ 
najlepsze i najtańsze ubiory 
MĘZKIE 


podług;cemnika : 


Plyn restytucyjny dla koni, 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneubureu, 
Jedyny, przez wysoką ¢. k. Władzę sanitarną starannie badany i przez 


J. ©. M. Cesarza Franc. Józefa I. wyłącznie przywilejem oznaczony. 
i Jedna flaszka 1 złr. 40 ct. 


Maść na kopyta końskie, 


Jedna puszka 1 zlr. 25 et. 


A, 


Q Proszek na strzalke kopytową, 


(przeciw gniciu strzałki u kopyt końskich). © Flaszka 70 et. 


Pigulki dla psów, 


przeciwko psiej chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, 
gośćcowi i innym zwykłym chorobom u psów. 
Niezawodny środek prezerwatywny na: wściekliznę. 
Cena jednego pudelka 80 cnt. 


najnowszej mody 


ME" zir. 10. 


-1796-1-3-T 


qupins AMOWIZ proue3Soje 


Kuemogem oziqop trlieqeur (ozsdojfeu Z ` 


Surduty jesienne 


Proszek leczniezy dla drobiu, 


Przy zamówieniach z łaskawem ozńa- 
„czeniem. miary piersi wierzchem (na oko- 
ło piersi i pleców), objętości stanu (środ- 
kiem na okolo), długości kroku (od same- 
go kroku do ziemi), upraszamy kolor i ce- 
nę podług cennika wymienić, pozostawia- 
jąc nam z zaspokojeniem wykonanie sza* 
nownych zleceń, gdyż- my jedynie dla pe- 
wności zamawiającego każdej posyłce po- 
świadczenie przyłączamy, w którem” się 
wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie od nas 
| pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek przy- 
czyny wymaganiom nie odpowiedzą. bez- 
| warunkowo z powrotem odebrać, 

Cenniki rozsyłają -się na, żądanie fran- 
ko i bezpłatnie. 
S$ Przenoszone suknie , sprzedają się 
mniej zamożnym: jak najtaniej. 

Zważywszy, że nasz rozległy sklad, w towar na 
każdą tylko możliwą miarę zaopatrzonym jest, że 
najlepszy towar przy najtroskliwszem jego wyro- 
bie , jak najtańszym sposobem przyrządzamy , że 
naszem usilnem staraniem jest, naszą od lat wielu 
osiągnioną dobrą sławę wszechstronnie trwale usta- 
lić, tąk naszym szanownym odbiorcom, jakoteż dla 
ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem swe potrze- 
by w sukniach u nas zaopatrzyć 

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
jakoteż laskawym odbiorcom, upraszamy jak naj- 
liczniejszemi zamówieniami nas zaszczycić. 

Z poważaniem 1756-5-7 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, 
Posiadacze wielu wyszczególnień, wła- 

ściciele składu sukien, 

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen“. 


we Wiedniu. 


p. 8. A. Stanko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, Bóbrce p. Czarnik apt., 
w Brzeżanach p. Margulies, p. Zminkowski apt, i p. Fadenhecht, w Buczaczu p. 


kowie”p. S$. Bodzński, w Kołomyi: p. M. Bolechower, w Leżajsku p. J, Hirschfeld 
i p. Maresch, w Limanowy p. A. Müller, w Makowie. p. Mayer apt., w Myśleni- 
cach p. A. Łączyński, w Mielcu p, W. Satkowski, w Nowym Targu p. L. Ka- 
mieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, S. Jekiel, w Przeworska 
p. 8. Keller, w Przemyślu pp. Gajdeczka i syn. i F, Machalski, w Podhajcach M. 
Fayzych, „w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt., w Rozwadowie, p. K. Marecki, w 
Rzeszowie p. Szaitter i syn, wSanoku J. Jaklitsch wdowa i p. R. Barth, w Smol- 
nicy p. F. Wimmer, w Stanisławowie p. R. Świstalski dawniej Tomanek i p. Ste- 
cher i p. Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn i. Roy, Wielogórki, w Tarnopolu pp. 
Morawetz i C. Latinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B. Wątorko- 
wa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski 1 spółka, w Zloczowie p. B. Fadenhecht. 


Przestroga. 


Panowie Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe ar- 


na to, że każda paczka i każda fluszka opatrzona jest pie- 
częcią firmy: „Franc. Jam Kwizda w Korneuburgu.* 


Liebiga ekstrakt mięsny. 


z Fray=Bentos (w Południowej Ameryce). 
Liebig’s Fleisch-extract Compagnie, London. 
a O O EWC 


| Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych. 
I Sporządzenie w okamgnieniu posilmej: zupy mięsnej za */, ceny podobnójże z mięsa 
aaa | wieżczo. NSporządzać oraz można i dodawać smaku i siły zupom, sosom, jarzynom itp. 
Dla wzmocnienia osłabionych i chorych. 
Dwa złote medale, Paryski 1867; medal złoty, Havre 1868, 
T i i i . + LI . 
H W celu uniknięcia omyłek upraszamy o zwrócenie uwagi, że na każdym słoiku znaj- 
jjlować się musi certyfikat z podpisem pp. profesorów 
barona J. v. Liebig i Dra Max von Pettenkofer. 


0 | $> 
6/2 E 
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= 


1706-5-16 


p IE JR 
ewypie= 


Farbę do znaczenia »iewypie 


do znaczenia samemu bielizny, 
przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte- 
czne, sprzedaje. podpisany % zwręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dla każdego domu jest ona pożyteczną. 
y masa 5 zbra Flakon na próbę 1 zhi 
Pieczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do farby 40 ct. Te sa- 
me _z monogramami 90 ct. Korona 40 ct. 
| Cyfry ną sztukę 6:et, Wzory do dru- 
owania; szablony, roboty ryto- | 
Wu cze rachują się pajtaniej, Papier | 
|listowy lub koperty biał f : | 
S JASNE y e, za 100 
sztuk 35, 50, (5 ct. Korony 65 ct. Druk 
| monogramów za 100 sztuk 45 ct. sia 
| lnnki za pobraniem. 1452-20-20 
BH. Bettelheim, w Wiedniu, 


Gartenbaugebaude. 


, 


Ceny rożsprzedaży pojedynczej w całej Austryi: 
Słoik funtowy angiels. 1 słoika u, słoika ią słoika 
5 złr. 80 ct. w. a. po 3 zbr. w. a. po 1 złr. 70 ct. po 92 ct. 
Do nabycia we wszystkich prawie handlach i aptekach. 
Sklad hurtowy dla odprzedających z odstąpieniem rabatu we- 
dle ilości zamówionej u korespondentów towarzysta, mianowicie 
Joseph Voigt & Comp. in Wien, Kloger & Sohn. Wien 


schwarzen Hund, am hohen'/ Markt Nr. 1. Schottengasse Nr. 1. 


Zum 


Wydawca i o ipowie zialny redaktor: Karo! Groman. 


leczy kruche, łatwo pękające i popadane kopyta it.p.ii 


Surduty wiosenne ) i ” 8 . 28 
ganje do podróży z kapuzą . od złr. 8 do złr, 30 te € 4 | 
7 jesi e 3 8 i z r 

D 000118 7. e przeciwko zarazie i zwykłym choobom u gęsi, kaczek, | 

rst Dye cune AEK 1 sy 8 - . (lo . 

użurki jesienne (suki) . n 6 +. .s0 e ry PORZE" $ r 

© 0 + (żakiety) . 10 5 38 kur, pantarek, pawiów itp. — (ena paczki 50 ent. 

kon i harseloki —. 10 w 5p 

arduty zimowe (krótkie), |» 6 hs d z 9,7 U iw 7 7 ini 1 i 5 

EREIN zimowe fa ie 3 an are Proszek < dla ŚWIŃ przeciw zgorzelinie. — 1 wielki pakiet 

Surduty aksamitne: , (i 5 Pe 5i j R: OQR Ą ae 

e Aa AEEko Tr 1 złr. 26 cent. — mały 63 ct. 

Surduty strzeleckie stala cena ztr. 10 

Szlafroki 3 z . 8 EC | . rzeci bi ; li 

Surduty domowe, i kancelaryjne Łow 16 rodek na biegunkę przeciw błegunce u owiec, motylicy. 

Surduty dla księży. F 3 16 v o i 7 i ae S 

Surduty wierzchnia dla księży „, 18 gy 80 l duży pakiet TO ct. mały 35 ct. 

emi futra miastowo . + s » p risu 

`ùtra podróżne v > 1 200 p ae m aaee e 

Tażuri aden 7 xE $ rej = * 30 

Fraki i surduty do wychodu. ZĘ | w... 80 e . 

Kolorowe żakiety salonowe ,  „ lo „ 28 Mają na składzie a 

ZERA salenowe kompletne, czarne, 24 x = 

Spodnie zimowe y "e pr TE sz; . A K : z 

Spodnie jesienno 11 198  „ do |jjwe Lwowie: Pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch, aptek., A. Berliner ap.; 

diyin gatunkach 050 w» 9 Z Rukera ap., J. Piepes, St. Jekiel:— W Krakowie u M. Jawornicki w ryn= 
| Ubiory, gimnastyczne |. „250 „ 8 fjku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p. J. Jahn, w Białej p. Gertwert, w. Bielsku 


Kerczel i Popowicz, w Bełzie p. Hrymak, w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Dzi- 


tykuły prawdziwe i miefałszowane, niech raczą uważać 


-De Pattisona watta gośócowa 


najskuteczniejszy środek przeciw gośćcu i reumatyzmie wszelkiego rodza- 
|ju, jakoto : bólu twarzy, piersi, szyi i żębów, gośćcu w głowie, rękach i 
kolanach, rwanie członków, bólu pacierża i udait. p. W całych paczka 
10 70 cent. w połówkach po 40 cnt. I 1794-1-8 

; Dostać można we Lwowie: u Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, apte- 
karza pod „Srebrnym orłem“ i u J. F. Kleina Wdowy et. Risslera 1, 232 m. 


Spostrzeżenie lekarskie 
i uznania dotyczące skutków leczniczych je- 
dynie prawdziwych wyrobów słodowych 


Vana Hoffa. 


Do głównego składu nadwornego liweranta Jana Hoff w Wiedniu 
Kirntnerring N. 11. 


Keczkemet, 17. sierpnia 1869. Upraszam o ponowne nadesłanie 5ciu 
dużych pudełek Proszku czekoladowego słodowego gdyż córka nasza zażywając 
tegoż od pół roku zamiast pokarmu chowa się wybornie. 


Dr, Jan Kabrhel, c. k. lekarz pułkowy. 


Grubisnopolje, 17. stycznia 1869. Przekonawszy się o skuteczności 
Pańskiego Piwa zdrowia z ekstraktu słodowego u moich pacyentów upraszam o 
spieszne nadesłanie jednej skrzyni. 

"Józef Malich, c. k. nadchirurg wojskowy. 


i Chotischau, 11. sierpnia 1869. Mając kilka chorych, u których uży- 

cie Pańskiego wsławionego Piwa zdrowia z ekstraktu słodowego za potrzebne 

uważam, upraszam przeto o przesłanie mi odwrotną pocztą dowolną porcyę tegoż. 
Med. i ch:r. Dr. Franciszek Kundrath, komunaln. lekarz. 


Prelok, 18. lutego 1869. Ponieważ u pacyentów moich Piwo zdrowia 
z ekstraktu stodawego pomyślnie skutkuje, upraszam pewną ilość tegoż przesłać 
pod adresem pana Tkalcic, notaryusza obwodowego tutaj. 
í EA. Mandel, nadlekarz. 


B. Ujvaros, 2. stycznia 1869. Podpisany uprasza o przesłanie 12 fla- 
szek Piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, tudzież 3 kartonów cukierków słodo- 
wych piersiowych pod adresą : 

p. Balmar, Ujvaros, Hamisch, c k. nadchirurg. 

Nagy-Bajo, 12. sierpnia 1869.  Upraszam o następującą przesyłkę : 
Czekolady zdrówia słodowej panu N. Salvan, sędziemu komitetu. w'Manorze. 
Proszku czekoladowego słodowego, panu Janowi Vasiliki, pocztmistrzowi w miej- 
scu. , Czękolady słodowej panu Fryderykowi Weiskircher c, k. kapitanowi 12 
pułku arcyksięcia Wilhelma w Komornie i t. d. 


1771-1-7 Adolf Milde, honorowy lekarz komitetowy. 
skład główny w Wiedniu. 
Mają na składzie we Lwowie pp.: Piotr Mikolasz, A. Berliner, Z: Rucker, 
Markiewicz i Wojczyński, J. F. Klein wdowa,, J. Pipes i Stanisł. Jekiel. 
w Przemyślu u M. Kozłowskiogo. 
W Krakowie: J. Goldwasser, Józef Jahn i G. M, Gebel i Synowie, 


| EK R 


„Kantor Wymiany 


ces. kr. uprzyw . gal. akc. 


BANKU HIPOTEGZNEGI 


kupuje już od dnia dzisiejszego 
po najwyższych kursach. 
Kupony płatne w srebrze 1. listopada b. r. 
od akeyi i obligacyi pierwszeństwa kolei czer- 
niowieckiej. 
Kupuje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju 


efekta i monety, eskontuje i wypłaca wszystkie 
kupony pod warunkami naj przystęp- 
niejszemi. 

Lwów, 5. października 1869. 


1785-6-7 


Akademia teatralna. 
Początek Is? kursu dnia 15. października 1869. 


Przyjmuje się uczniów płci obojga. — Udziela się wykształcenia teoretyczno-praktycz- 
nego dla zawodu scenicznego. Odbywają się przedstawienia w celu ćwiczenia w obec naj- 
wyborniejszogo towarzystwa miasta Wiednia. Instytut posiada wlasną elegancko urządzo- 
ną scenę wewnątrz miasta. Popieranym jest przez Jego Ekscelencyą prezydenta mini- 
strów hr. Taaffe, przez JK. barouw von Miinch-Bellinghausen intendenta je- 
neralnego ces. król. teatrów nadwornych, przez dyrektora artystycznego ces. król. teatrn 
nadwornego A. Wolfa it. d. E 5 

W wykładach naukowych zapewnili współudział swój; pp. artyści te- 
atra nadwornego, mianowicie: Dr. A. Fórster, Józef Lewiński, Emil 
Franz, Ed. i Fr. Kierschnerowie, i p. Leon Friedrich z te- 
atru na Wiedeniu (an der Wien). i 

Dla zamiejscowych uczni postarano się © pomieszkanie z wszelki emi 
wygodami. NEA ; 

'* Zapytania i odezwy przyjmuje biuro instytutowe (Johannesgasse N. 22 


viš à vis dem Kursalon). > 
IDyrekcya. 


pierwszy austr, akademii teatralnej 
w Wiedniu. 


kal 
1768-3-3 


Czcioukami Dr. H. Jasieńskiege, 


